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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach; cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Riiattor oiiiowieizialny: Czwartek, lipca 1886. STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

Kajchmanni Irendler, w Warszawie ulica Senatorska M. — R. Messe w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Siedmiu, Wrocławiu, Zurychu. - HaasensteiniVogler; 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place a» la Bourse a.

Poznań, 21 lipca.
(Żale niemieckie na brak patryotyzmu i partykula­
ryzm wśród Niemców. — Podanie się do dy­
misyi gabinetu Gladstona. — Nienawiść republika­
nów francuskich do monarchistów; zaburzenia w 
Marsylii; projekt wystawienia posągu, mającego 
przypominać pierwszą wielką rewolucyą francuską; 
nowy błąd polityczny republikanów, czyli odrzu­
cenie przez Izbę deputowanych traktatu handlo­
wego z Włochami i gniew tych ostatnich; mowa 
rosyjskiego pełnomocnika wojskowego podczas od­

słonięcia pomnika Chanzego.)
Prasa niemiecka zestawia w obec 

zbliżających się wielkich wypadków w 
Europie raz poraź budżet tych ujemnych 
i dodatnich rezultatów, jakie cesarstwo 
niemieckie zdobyło od roku 1871. „Nat. 
Zeitung“, organ tych ludzi, którzy pierwsi 
powzięli myśl i inicyatywę w kierunku 
zjednoczenia niemieckiego, zajmujący umie­
ściła artykuł, o którym w dniu onegdaj- 
szym wspomnieliśmy a w którym biada 
nad brakiem patryotyzmu pomiędzy Niem­
cami i zarzuca im wielce szkodliwy par­
tykularyzm, zmierzający do rozbicia nowego 
cesarstwa. Nam Polakom, jako tym, któ­
rym owo cesarstwo daje się politycznie 
we znaki, nie wypada dochodzić, czy dzieło 
narodowego stronnictwa niemieckiego, po­
partego późniój przez żelaznego księcia, 
opiera się na zdrowój i niewzruszonej pod­
stawie, dla tego powtarzamy tu słowa 
samego organu niemieckiego, by nas nie 
posądzono o stronniczość i złą wolą.

W teoryi — pisze „National Ztg“ — 
uchodzą Niemcy za doskonałych patryotów, 
ale w dziedzinie faktów patryotyzm ten budzi 
u samych nawet Niemców jakieś powątpiewa­
nie. .Pomimo całej aureoli, jaką cesarstwo nad 
Berlinem roztoczyło, Berlin nie jest w istocie 
jakąś świętością, jakąś Mekką dzisiejszego ger- 
manizmu; ma on zawsze wielu jeszcze przeci­
wników, wielu zawistnych, którzy mu zarzu­
cają, że chce być niemieckim Paryżem, że jest 
ogniskiem pruskiej hegemonii, która podkopuje 
nieustannie swobodę i samodzielność państw 
związkowych. Niemiecka jedność jest jeszcze 
za młodą i nie wyrobioną, poczucie narodowe 
za mało silne; lud ma dobre ucho, aby usły­
szeć pewne rozdźwięki partykularyzmu, odzy­
wające się przy każdej uadarzonej sposobności. 
Nie chodzi o ocenę faktu, o ten lub ów wy­
padek, ale o ich moralny podkład i znaczenie 
w stosunku do jednej wspólnćj idei, któraby 
powinna przesiąknąć krew i kości niemieckiego 
narodu a niestety tego rdzenia nie przeniknęła.

„National Ztg.“ sięga w historyą 
przeszłości, do wieków średnich i przypo­
mina, że ów sławiony patryotyzm da­
wnych czasów objawił się tylko na ze­
wnątrz w krajach z Włochami i Słowia­
nami, wewnątrz wrzały swary pomiędzy 
bratniemi szczepami, czubiły się Franki 
ze Sasami, Szwaby z Bawarczykami, po­
dobnie, jak Anglicy ze Szkotami, półno­
cni Francuzi z Prowansalami. Tylko, 
kiedy z tych walk wewnętrznych w An­
glii, Francyi i Hiszpanii wyszła w końcu 
jednolita potęga, w Niemczech przeciwnie 
porwały się więzy, spajające całość, roz­
luźniły części, które reformacya jeszcze 
bardziej wstrząsnęła. Po pokoju westfal­
skim, uprawniającym władzę faktyczną 
książąt, miast i rycerzy w przeciwstawie­
niu do najwyższej władzy cesarza, po­
czucie niemieckiój narodowości stało się 
już nie tylko chimerą, ale pod pewnym 
■względem zdradą stanu. Niemiec, który 
chciał być Niemcem w szerokiem znacze­
niu tego wyrazu, sprzeniewierzał się swo­
jemu brandenburskiemu, kolońskiemu czy 
saskiemu prawu jako poddany. Potóm 
wj stąpiły Prusy jako czynnik drażniący 
i rozpierający, swym wpływem i swoją 
przewagą dążenie do jedności; historyą 
Prus zaczęła wsiąkać w siebie historyą 
niemiecką, w ogólności. Fryderyk Wielki 
wybił sobie kapralską laską potęgę i prze­
ważny wpływ nad całemi Niemcami, ale 
Prusy nie zobowiązały nikogo do wdzię­
czności za oswobodzenie z cudzego ja 
rzma, przeciwnie wytworzyły niechętnych 
i zawistnych pomiędzy mniejszemi pań 
stwami, którym szczęście nie tyle posłu 
żyło. Od tego czasu wiele wprawdzie 
robiono na polu wspólnćj walki i dyplo 
macyi w celu zbratania Niemców; poli 
tyka, literatura, prasa starały się o zje 
dnoczenie rozluźnionych części, Niemcy 
pozostały jednak konglomeratem, mozajką, 
którą pokruszyć nie byłoby tak trudućm 
zadaniem. Wola stworzyła ostatnie ce 
sarstwo, wola silna, streszczająca się nie 
mai w potężnej jednostce; dzisiaj nie jest 
tajnćm, że myśl ta miała przeciwni 
ków wśród członków dawnej rzeszy nie 
mieckićj.

„National-Ztg.“ wyznaje w końcu o 
twarcie: „Niemcy nie posiadają pełnego 
narodowego poczucia, jakie mają Fran­
cuzi lub Rosyanie z pewnym odcieniem

chełpliwości, albo Anglicy i północni 
Amerykanie z niewzruszoną samowiedzą. 
Wie wprawdzie o tćm każdy szczep, że 
należy do wielkićj całości i gotów nawet 
w chwilach niebezpieczeństwa i potrzeby 
stanąć w jej obronie, ale w życiu co- 
dziennśm każdy woli się trzymać swej 
drogi. W obec świata akcentuje Niemiec 
z pewną dumą swoję niemieckość, ale 
w domu nie. przestaje być Bawarczykiem, 
czy Sasem. Nie stłumiono dotąd ani bo- 
jaźni przed Prusami, ani niechęci dla 
stolicy państwa. W każdem najnatural- 
niejszem wystąpieniu Berlina widzą Niem­
cy swoje poniżenie, w każdym, nawet 
najniewinniejszym udziale Prus w spra­
wach wewuętrznyzh wietrzą chęć pogwał­
cenia swych praw i swobody. Nie za­
dziwi nikogo, kto z liistoryi zna łyko- 
watość pewnych politycznych przekonań 
i przesądów, że liga, która w roku 1866 
rozbiła związek niemiecki i podniosła 
lasło wojny przeciw Prusom, przycichła 
tylko, ale nie zamilkła. W sto lat po 
ucieczce Jakóba II. istnieli jeszcze Ja- 
iobici w W. Brytanii. Niepoprawni i nie­
przejednani przeciwnicy Prus, soeyalna 
demokracya i czarny internacyonał roz­
dmuchują niedowierzanie i zawiść przy 
każdej sposobności.“

Oto analiza poczucia jedności narodo- 
wćj wśród Niemców, analiza trafna i po- 

nam przez dziennik niemiecki

Depasse, żądający wzniesienia w miejscu 
dawnych Tnileriów olbrzymiego posągu, 
mającego przypominać pierwszą wielką 
rewolucyą francuską Pomnik ma być 
odsłonięty w roku 1889. — Francuska 
Izba deputowanych odrzuciła — jak wia­
domo — na jednćm z dawniejszych swych 
tosiedzeń, traktat handlowy z Włochami, 

ażeby tylko dokucz) c gabinetowi pana 
reycineta. Był to fielki błąd polity­

czny, który daje się we znaki Francyi.
Włosi, którzy przeboleli już utratę Tu­
nisu, wydartego im przez Francuzów, i 
okazywali chęć zbliżenia się do Francyi, 
nowym znów zapłonęli gniewem i mimo 
nieufności do polityki niemieckiej, gotowi 
znów szukać aliansu z. Niemcami. Rząd 
włoski, otrzymawszy wiadomość o odrzu­
ceniu traktatu handlowego, wydał natych­
miast rozkaz, ażeby okrętom francuskim, 
przybywającym do portów włoskich, nie 
przysługiwały odtąd dawne przywileje. — 
łepublikanów francuskich posądza usta­

wicznie prasa niemiecka o konszachty z 
Rosyą. Mowa, jaką przy odsłonięciu po­
mnika Chanzego miał rosyjski pełuomo- 
cnik wojskowy, jenerał Frederiks, nie po­
doba się w Berlinie. Miał on wedle tele­
gramu „Berliner Tageblatt“ wyrzec po­
między innemi, że uroczystość w Nouart

w Rosyi odbije się żywem echem.

ści sądu moskiewskiego seminarzysty, 
żeby podobne brednie w świat puszczać i 
tak bałamutnemi poglądami zaprzątać 
głowy czytelników.

Jak się n. p. cieszyć musi poseł Ko- 
ścielski, widząc się przedstawionym w 
roli misyouarza katolickiego w Bułgaryi 
lub Macedonii biorącego informacye i 
rozkazy od Jego Eminencyi ks. Kardyna­
ła Ledóchowskiego ?!
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dana
Rzecz, którą poruszyła „Nat.-Ztg. , 
jest jednak wcale nowa. Słyszymy tu te sa 
me narzekania na partykularyzm, te sa­
me zarzuty, w które unioniści niemieccy 
sami nie wierzą i któremi w czasie kul- 
turkampfu obrzucała n. p. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ socyalistów, Welfów i czarny in­
ternacyonał, t. j. „klerykałów.“ Prasa 
niemiecka, bolejąca nad brakiem patryo­
tyzmu pomiędzy Niemcami, nie chce wi­
dzieć tego, że brak ten ma swe źródło 
w zupełnie czem innćm. Zjednoczenie nie­
mieckie nie przyniosło Niemcom spodzie­
wanych błogosławieństw; kulturkampf 
rozdmuchał przeciwieństwa religijne, a 
centralizm polityczny podniósł wprawdzie 
znaczenie i wpływ Niemiec, ale z niemi 
razem sprowadził upadek handlu, prze­
mysłu i rolnictwa i wychodował hydrę so- 
cyalizmu, którćj centralizm polityczny 
wielkie oddaje usługi. Poszczególne szcze­
py nie łączą się w jedno ciało narodowe 
na komendę choćby najpotężniejszego 
władzcy; przeistoczenie nie dokonuje się 
w ciągu dni kilku; pracują nad niem 
wieki, — ażeby zaś z zaczynionego fer­
mentu wyrobiła się całość jednolita, ku 
temu potrzeba i czasu i spokoju, gdyż 
sztuczne i gwałtowne jego podsycanie 
wytworzy tylko kwasy, na które się tak 
skarżą od czasu do czasu koryfeusze zje­
dnoczenia niemieckiego i dzisiejsi ich na­
stępcy. Poczucie jedności narodowćj jest 
rzeczywiście koniecznym warunkiem utrzy­
mania budowy politycznej; poczucia tego, 
jak sama „National-Ztg.“ wyznaje, nie 
ma pomiędzy Niemcami, dla tego — jak 
słusznie wyrzekł feldmarszałek Moltke — 
Niemcy zniewolone są z karabinem w rę 
ku, zwrócone ku dwom frontom, bronić 
tego przez lat pięćdziesiąt, co w jednój 
zdobyły chwili.

Nowin politycznych nie znajdzie czy 
telnik w dzisiejszćj naszej kronice. Nie 
jest nowiną dzisiejsza wiadomość, wedle 
której na odbytćj wczoraj angielskiej Ra­
dzie gabinetowej postanowiło się niezwło 
cznie podać do dymisyi całe minister 
stwo. Upadek Gladstona dawno już na 
pewno zapowiadano. Prasa niemiecka 
wita radośnie ten upadek i wykazuje cy 
frami, jak urok imienia Gladstona zni 
kał z latami. W wyborach z r. 1880 
zdobył Gladstone na 640 głosów 340, ; 
więc miał niezależną od posłów irlandz 
kich większość. W zeszłorocznych wybo 
rach liczba ta spadła na 333, chociaż 
Gladstone, dzięki nowej ordyuacyj wy- 
borczój, stworzył kilka milionów nowych 
wyborców. Tegoroczne wybory wykazują 
zupełną jego klęskę.

We Fraucyi rozgrywa się dalej wy 
wołana przez republikanów walka z mo 
narchistami. Walka ta przeniosła się 
na wielkie miasta prowincyonalne. W 
Marsylii przez dni trzy, sobotę, niedzielę 
i dzień wczorajszy, miały miejsce 
zaburzenia przed lokalem redakcyjnym 
dziennika „Soleil du Midi.“ Policya 
miejscowa była w niemałych opałach, i 
dopiero, wzmocniwszy swe siły, zdołała 
wczoraj około północy stłumić zaburzę 
nia. — Republikanie nie dobrem gospo 
darstwem i uczciwością, ale zewnętrznemi 
znakami chcą utrwalić swe rządy. Radykal­
na municypalna Rada paryzka przyjęła 
na wczorajszśm posiedzeniu wniosek dep

nie W sprawie wydalania.

Czytamy w „Kur. Warsz.“:
W tych dniach przybyła do Warszawy 

wydalona z Prus rodzina izraelicka, składa­
jąca się z męża, żony i ośmiorga drobnych 
dzieci. Nagły i przymusowy wyjazd dopro­
wadził tę rodzinę do ostatniej niemal nędzy. 
Opowiadanie rozpaczliwego położenia tych roz­
bitków tak wzruszyło jednego z komisarzy 
cyrkułowych, iż zajął się. "..‘¿braniem wśród 
urzędników kancelaryjnych składki, która przy­
niosła 45 rubli.

Kwota ta pozwoli biedakom opędzić naj­
gwałtowniejsze potrzeby.

Rozkiełznana fantazja.

Prawosławie zdobyło się także od 
pewnego czasu na pismo kościelne, ma­
jące bronić interesów prawosławnej cer­
kwi, w jej duchu agitować, jej poglądy 
rozwijać.

Do ciekawych okazów tej schizma- 
tyckićj prasy kościelnej należy „Cholmsko- 
Warszawskij Jeparchialnyj Wiestnik“, 
organ służący propagandzie prawosławnej 
w granicach dawniejszćj cerkwi unickiej, 
roniący łzy rzewne z tego powodu, że 
schizma na Podlasiu się nie szerzy, i że 
dziełu „uszczęśliwienia“ Unitów różne 
grożą przeszkody.

W ostatnim numerze pismo to zwró 
cilo także uwagę na przywrócenie jako 
tako znośnych stosunków kościelno-poli 
tycznych w państwie pruskiem i zrobiło 
to spostrzeżenie, że „dobrzy katolicy 
szlachta polska nie są zadowoleni z tego 
porozumienia się Papieża z Bismarckiem 
„głową herezyi“, gdyż w ten sposób Pa 
pież zerwał ze swymi wiernopoddańczymi 
synami“.

Ale to niezadowolenie Polaków nie 
wystarcza „Wiestnikowi“, który jako 
bystry a podstępny zarazem Grek — wi­
dzi jeszcze „zakulisowe“ plany i zamysły 
— a to w pierwszym rzędzie wspólny 
Papieża z Bismarckiem zamiar przenie­
sienia szlachty polskiej z Poznańskiego 
do Rosyi, i w tern zrozumieniu rzeczy 
uważa „Wiestnik“ tę koalicyą watykań- 
sko-berlińską dla katolicyzmu za bardzo 
ważuą, dla prawosławia za bardzo groźną.

„Zrozumieli to — pisze dalej „Wie­
stnik“ — katoliccy panowie polscy, skoro 
jeden z nich, Kościelski, w Izbie wy 
raźnie stanął w obronie (?) polityki Bis 
marcka na tym punkcie. Widocznie pa 
nowie polscy otrzymali przez Ledóchow 
skiego informacye co do polityki papież 
kiej, która daje im do rozporządzenia 
Galicyą, Bukowinę, Bośnią i Hercegowi 
nę, a dalój Bułgaryą, Rumelią i Macedo 
nią aż do Carogrodu“. W całej tej po 
lityce „Wiestnik“ widzi „wiele wspólno 
ści między kulturtregerami niemieckiój 
jakoby polskiój narodowości i dla tego 
nie pojmuje, dla czegoby mieli panowie 
polscy obawiać się Niemców“. Nato 
miast „Wiestnik“ nie znajduje nic współ 
nego pomiędzy polskimi panami i ludem 
„Mazury n. p. tak samo nienawidzą pa 
nów, jak chochły i Białorusini“...

Potrzeba zaiste całój niedorzeczności 
politycznej rosyjskiego popowicza i płytko-

IV.
Czytelnicy nasi pomyśleli już zapewne, 

że dziennikarze w braku lepszego mate- 
ryału na czas parlamentarnych wakacyi 

dyplomatycznój willegiatury, wymyślili 
sobie „Nowy bank“, aby korespondeneya- 
mi zapełniać puste łamy dzienników.

Tak nie jest.
Nam chodzi głównie o to, aby się 

sprawa początkowo niejasno przedstawiona, 
wyświeciła, aby autorowie tego pomysłu 
doszli wreście do świadomości, czego wła­
ściwie chcą, i dla tego sprawę banku po- 
uszoną w „Dzienniku Pozn.“ do naszych 

także przenieśliśmy łamów, widząc, że się 
nią ogół interesować zaczyna.

Jak się pokazuje z listu z „Ziemi kro- 
toszyńskiój“ zamieszczonego w „Kuryerze“, 
nie ma to być bank dający tani kredyt, 
bo kredytu tego już i tak za wiele mają 
rolnicy nasi, ale ma stanąć bank wyku­
pujący rzeczywiście majątki polskie idące 
na subhastę i mogące bardzo łatwo przejść 
w ręce rządu, aby późniój służyć na cele 
osadnicze. Obok tego ma nawet zająć 
się parcelacyą tych nabytych majątków i 
parcele odprzedawać wieśniakom polskim.

Nowy bank ma po prostu stanąć w 
konkurencyi do rządowych stu un­
ion ó w.

Oto, co pisze w tój sprawie p. T. M.
„Dzienniku Pozn.:“

„Szanowny Redaktorze !
Proszę umieścić tych kilka słów w „Dzien­

niku,“ abym mógł „Kuryerowi Pozn.“ na jego 
krytykę mego listu odpowiedzieć, a potem po­
dziękować za pochwałę, na którą doprawdy 
jeszcze nie zasłużyłem.

Nie zapatruję się tak czarno, jak „Kuryer,“ 
aby klęska grożąca rolnictwu miała przybie- 
ać większe rozmiary.

Obniżka większa płodów rolniczych dalój 
nie nastąpiła i stosunki rolnictwa u nas przy 
najmniej byłyby znośnemi, gdybyśmy mogli 
taniej produkować, a umorzyli to, co nas do 
zguby doprowadza.

Tym rakiem są prowizye, które ze wsi 
opłacać musimy.

Mamy słowem za wiele długów, a banku, 
któryby jeszcze taniego kredytu dostarczał, 
zdaje mi się już nie potrzeba.

Dosyć jest banków tanich niemieckich a 
konkurencyjnych, które za wiele na wsie wy­
pożyczają, a potóm takowe nabywać muszą.

Na ratowanie już zbankrutowanych wła­
ścicieli nikt pieniędzy nie da, takiej ofiary 
nawet od magnatów żądać nie można, ale inna 
kwestya stanąć w konkurencyi do 100 milio­
nowego kapitału.

Chcą nabywać ziemię naszą za bezcen, a 
z właścicieli wywłaszczonych stworzyć proie 
taryat — i do tego z pewnością dojdzie, je­
żeli nie będzie konkurencyi.

Jeżeli jakiekolwiek towarzystwo, czy „nowy 
bank“ przez wybitne u nas osobistości nabę­
dzie te zagrożone dzisiaj już piękne majętno­
ści, to tę ma korzyść, że nie potrzebuje topić 
niepotrzebnie olbrzymich kapitałów na budowle 
małych kolonii.

Majątek tak nabyty i uregulowany łatwo 
potóm czy wydzierżawić lub rozparcelo­
wać, czy na własny rachunek administrować, 
zanim kupiec lub dzierżawca na dłuższy ter­
min się nie znajdzie.

Jeżeli nie mamy rolników, administrato­
rów fachowych, to o nich wreszcie pomyśleć 
i na kształcenie ' ich subwencyi udzielać 
należy.

Tymczasem ta „dorywcza“ administracya 
wśród nas się znajdzie, bo wiemy, że kilku 
młodych ludzi z energią i patryotyzmem ura­
towało Francyą, a jeden z nich wołał szyję 
dać pod gilotynę, niż kraj opuścić, wołając : 
On n’emporte pas sa patrie à la 
semelle des ses sou Hier s.

Niechaj to się na artykułach dziennikar­
skich nie skończy, a „Kuryer“ zechce poprzeć 
jakikolwiek bank, aby siła pracy i siła odporu 
nie była czczym wyrazem.

Z szacunkiem
T. M.u

Z pod Mogilna zaś odebrał „Dzień 
Pozn.“ następujący projekt:

,,Z pod Mogilna, 16 lipca.
List obywatela p. T. M. z W. pisany do

w

„Dziennika Poznańskiego“ a zachęcający do 
składania funduszu na zakupno majątków ziem­
skich, trafił nam wszystkim do serca i dziwi 
nas mocno, iż list p. T. M. z W. czyli ra- 
czój dawniejszy projekt „Dziennika Pozn.“ 
podpaść mógł w ogóle krytyce i oświadczeniu 
się przeciw projektowi.

W tak krytycznych czasach, w jakich się 
znajdujemy, potrzebna nam koniecznie zgoda 
braterska, jedna myśl i jedna dążność do 
wspólnego celu — najprzód pism polskich w 
ogóle, a potóm społeczeństwa naszego, któremu 
pisma zdrowy i rozsądny pokarm duchowy do­
starczać powinny.

Nie zgadzamy się też zupełnie z wypowie- 
dzianem zdaniem końcowóm „Kur. Pozn.“ 
Cóż pomoże nam praca, jak nie będziemy 
mieli w czem pracować ? Cóż pomoże nam 
siła odporu, jeżeli jesteśmy bezsilini i braknie 
nam funduszów ?

Aby więc ziemię naszą ratować, potrze­
bny nam jest pieniądz w kieszeni przygoto­
wany, a potem praca,' wytrwałość w niój i 
oszczędność.

Za utworzeniem nowego banku nie byli­
byśmy zatóm; czyż nie mamy takowego w 
Poznaniu pod doskonałym kierownikiem? Mo­
żna więc w nim fundusze umieszczać i zaku­
pywać majątki.

Bylibyśmy także za tem, aby obywatele 
posiadający znaczne majątki ziemskie nie obcią­
żone dłagami, zaciągali pożyczki landszaftowe 
i mieli przez to pieniądz w pogotowiu na za­
kupno majątków bądź sami, bądź też kilku 
do spółki pod ich własnym zarządem. Im 
więcej ziemi własnej będziemy mieli pod na- 
szemi nogami, tem silniejsi będziemy, tem 
większa przez to powstanie siła odporu.

Jesteśmy więc za składaniem funduszów, 
potrzeba tylko zacnego inieyatora, na któ­
rych nam nie braknie pomiędzy magnatami 
naszymi.

Majątki idące na sprzedaż konieczną lub 
też z wolnój ręki, powinny być kilka tygodni 
przed terminem sprzedaży w pismach ogła­
szane, ażeby każdy mający chęć kupna, mógł 
majątek obejrzeć i ocenić.

Tyle na dzisiaj.“
„Dziennik Pozn.“ powiada, że jeszcze 

wiele“ listów odebrał w tej sprawie, 
ale że ich nie drukuje, lecz otwiera 
dyskusyą (chociaż korespondent z pod 
Mogilna już rzecz rozstrzygnął), sam zaś 
w tej materyi tak pisze:

Nam się wreszcie zdaje, że nowy bank, 
jeśli przyjdzie do skutku, powinienby mieć za 
zadanie dostarczanie taniego kredytu i za po­
średnictwem takowego regulowanie majątków, 
oraz nabywanie majątków na parcelacyą bądź 
całych, bądź przez odcięcie od nich pewnych 
części na parcelacyą.

Pan T. M. w dzisiejszym liście dotyka 
tego ostatniego punktu. Materyał zaś i do te­
go swojski na parcelantów z pewnością się 
znajdzie. Ale trzeba się spieszyć.

Wiemy też, że w tym kierunku podjęte 
są pewne starania. Czy uwieńczy je pomyślny 
skutek — nie wiemy, choć gorąco pragniemy, 
aby były nienadaremne!

„Dziennik Pozn.“ staje właściwie w 
sprzeczności z panem T. M. i korespon­
dentem z pod Mogilna — ale czyż to 
kogo dziwić może w tak „krytycznych“ 
czasach, jak dzisiejsze?

Mając tyle materyału „swojskie- 
g o“, jak zapewnia „Dziennik“, czyż się 
możemy obawiać niepowodzenia? — zwła­
szcza, że p. T. M. już tę sprawę „po­
ruszył“, i że się będziemy „spieszyli.“

Jedna z naszych szlachetnych i go­
rąco kraj miłujących Polek przesyła nam 
list w bardzo pięknych napisany słowach, 
w którym proponuje, aby zebrać ze 
wszystkich warstw społecznych fundusz, 
rozpisać podatek narodowy, z tego fun­
duszu zakupować dobra i administracyą 
tych dóbr powierzyć tym, którzy je przed 
chwilą sprzedać byli zniewoleni, aby im 
w ten sposób zapewnić utrzymanie i umo- 
żebnió wychowanie i wykształcenie dzie­
ci. Nadzór nad tą administracyą, ścisłą 
kontrolą i t. d. ma objąć grono obywa­
teli do tego wyznaczonych.

Ratowanie ziemi, ratowanie ludzi, par- 
celacya gruntów, tani kredyt itd. itd. — 
wszystko to są bardzo szlachetne, zacne 
z serc prawych i patryotycznych pocho­
dzące życzenia i propozycye — ale jak 
się przedstawia praktyka?

Dotychczas p. M. z W. ofiarował 
15,000 m. płatnych w połowie na Nowy 
Rok. „Dziennik Pozn.“ donosi, że już 
się coś robi w tym kierunku, — ale my 
dotąd o niczóm nie słyszymy. Nasza ko­
respondentka proponuje składki wszyst­
kich warstw społecznych, ale te już po 
części są zaangażowane na teatr, na 
który po złożeniu 100,000 mk. potrzeba 
według „Dziennika Pozn.“ jeszcze dru­
giego krocią.



Korespondent z pod Mogilna wola, że 
banki istniejące mają kupować dobra i 
administrować je — ale to jest rada bar­
dzo niedojrzała i gdybyśmy się naszych 
bankierów zapytali, jakie im zyski przy­
niosły wszystkie dotąd zakupywane przez 
banki dobra, tobyśmy bardzo kwaśne 
miny ujrzeli.

Nie łudźmy się — pogłoski o milio­
nach Branickich i innych „magnatów“ nie 
zasługują na wiarę — a z Księstwa odpo­
wiednich funduszów nie zbierzemy.

„Nowy bank“, czy nowe Stowarzysze­
nie przypomina nam poznański „Doni 
przemysłowy“, do którego przygotowano 
wszystko — krom funduszów.

My jedyny ratunek i jedyną próbę mo- 
żebuój konkurencyi z 100 milionami mr. 
widzimy w tóm, aby każdy kto ma na 
to, kto się czuje na siłach, kupował sam 
przyległe majątki idące na subhastę i sam 
je administrował na własny rachunek — 
obliczywszy się wprzód dobrze z siłami.

Korespondencje Kuryera Pohl

LWÓW, 19 lipca.
(Zjazd. — Zjazd przyrodników. — Wiec nafciany.)

(a) Dziś rozpoczęły się na sali ratu­
szowej obrady XX walnego zgromadze­
nia Towarzystwa pedagogicznego i to po 
nabożeństwie, odprawionóm w kościele 
archikatedralnym przez ks. Arcybiskupa 
Morawskiego, i w cerkwi wołoskiej. Ze­
branych powitał imieniem miasta prezy­
dent p. Dąbrowski, wskazując na usiło­
wania i prace Towarzystwa, któremu kraj 
ma do zawdzięczenia tak znaczną liczbę 
szkół ludowych, wyższe szkoły żeńskie 
licznych nauczycieli. — Następnie zabrał 
głos prezes Towarzystwa, dr. Zygmunt 
Sawczyński, podnosząc znaczenie Towa 
rzystwa pedagogicznego, złożonego obe­
cnie przeważnie z nauczycieli szkół ludo­
wych. — Odczytano następnie sprawo 
zdanie zarządu głównego i przystąpiono 
do wyboru rozmaitych komisyi. Po dłuż 
szój dyspucie uchwalono rezolucyą, we­
dług której zgromadzenie wyraża przeko­
nanie, że byłoby rzeczą pożądaną, aby do 
seminaryów nauczycielskich byli przyjmo 
wani tylko uczniowie, którzy ukończyli 
cztery klasy szkół średnich, albo całą 
szkołę wydziałową; byłoby dalej rzeczą 
pożądaną, ażeby dotychczasowe klasy 
kursów przygotowawczych zostały znie­
sione, a natomiast należałoby otworzyć 
czwarty rok w seminaryach nauczyciel 
skich. — Następny zjazd odbędzie się w 
roku przyszłym w Stanisławowie.

Prof. dr. Czyżewicz odniósł się do 
Krakowa, aby przyszły zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich w roku 1887 nie 
odbył się, jak to w Poznaniu uchwalono, 
we Lwowie, lecz w Krakowie, a to ze 
względu na projektowaną w roku przy­
szłym wystawę przemysłową w Krakowie. 
Jak donoszą z Krakowa, odbyło się tam 
14 b. m. nadzwyczajne posiedzenie Towa­
rzystwa lekarskiego, zwołane wyłącznie 
w celu zastanowienia się nad tą propo­
zycyą prof. Czyżewicza. Na wniosek pry- 
maryusza dr. Paszkowskiego uchwalono 
nie zgodzić się na propozycyą lwowską, 
głównie z tego powodu, że wcale nie ma 
jeszcze pewności, czy wystawa przemy 
słowa w ogóle odbędzie się w roku przy 
szłym w Krakowie.

W Gorlicach odbył się wiec nafciarzy, 
na którym uchwalono następujące rezo- 
lucye:

1) Ze względu, że uchwała Rady 
państwa z dnia 18 czerwca co do cła oc 
nafty, nie zabezpiecza dostatecznie prze 
myslu krajowego przed nieuczciwą kon- 
kurencyą zagranicznego falsyfikatu i za­
graża nie tylko egzystencyi kilkudziesię- 
ciotysięcznej ludności, ale zarazem szko­
dliwie wpływać musi na stosunki ekono

miczne znacznej części kraju, przeto zgro­
madzenie zaznacza szkodliwość tśjże dla 
przemysłu krajowego, oraz wzywa Towa­
rzystwo naftowe, ażeby przy ostatecznóm 
rozstrzygnięciu sprawy ceł dołożyło wszel- 
cich starań celem odwrócenia od prze­

mysłu naftowego grożącego niebezpie­
czeństwa.

2) Zgromadzenie składa podziękowa­
nie posłom do Rady państwa Czartory­
skiemu, Dzwonkowskiemu, Dzieduszyckie- 
mu, Gnieszowi, Hausnerowi, Onyszkie­
wiczowi, Mochnackiemu, Lewakowskiemu, 
Romaszakanowi, Rapaportowi, Smarze- 
wskiemu i Wysockiemu za stanowcze wy­
stąpienie w obronie krajowego przemysłu 
naftowego, podczas obrad nad taryfą cel­
ną w Radzie państwa.

3) Zważywszy, że dla ochrony krajo­
wego przemysłu, jak również i dla dobra 
kosumentów wskazaną jest pewna ochro­
na celna, przy równoczesnem podwyższe­
niu ciężaru gatunkowego w pojedynczych 
pozycyach taryfy celnej, co właśnie mają 
na celu poprawki posła chrzanowskiego 
do wniosku komisyi uchwalonego w Ra­
dzie państwa, wiec oświadcza się za te- 
mi poprawkami jako minimalnie odpowia- 
dającemi życzeniom producentów.

4) Ponieważ w ostatniój kadencyi Ra­
dy państwa sprawa naftowa, najżywiej 
powiat gorlicki obchodząca, była trakto­
wana i stanowczo nie została załatwioną, 
uważają zgromadzeni chwilę obecną za 
najwłaściwszą do porozumienia się ze 
swoim posłem do Rady państwa i uchwa­
lają zaprosić Józefa Jasińskiego, aby ze- 
chciał w najbliższym czasie zwołać wy­
borców do Gorlic, celem złożenia spra 
wozdania ze swych czynności w Radzie 
państwa.

5) Zgromadzenie wyraża ubolewanie, 
że referenci w ministerstwie skarbu w 
przedstawieniach swoich uwzględniali o- 
pinie fabrykantów wiedeńskich i węgier­
skich, sprowadzających zafarbowany dy 
stylat pod fałszywą deklaracyą surowca, 
a nie opinią rzetelnych przemysłowców 
krajowych, w skutek czego przemysł na­
ftowy Galicyi został ciężko pokrzywdzo 
ny. — Następnie podpisywano petycyą 
do Izby wyższój rady państwa.

Berlin, 20 lipca. 
(Ruch protestantów.)

Nie da się zaprzeczyć, że wniosek 
Hammersteina- Kleista w kołach prote­
stanckich wywołał ogólne poruszenie 
Objawia się ono nie tylko w prasie, ale 
i na licznych konferencyach i synodach, 
Wprawdzie ostatnie ograniczają się w 
ogólności na wyrażeniu swój zgody na 
wniosek domagający się większej swobody 
i samodzielności dla ewangielickiego ko­
ścioła i udzielenia mu obfitszych środków 
materyalnych. Nie brak jednak i głosów 
które życzeniom, wiążącym się z wnioskiem 
Hammersteina, w tym lub owym kierunku 
nadają treść konkretniejszą. Do nich należy 
uchwała powzięta przed kilku dniami na 
synodzie powiatowym w Langensalcy, 
żądająca dla kościoła ewangelickiego wię 
kszej samodzielności „specyaluie .przez 
udzielenie dostatecznej dotacyi i bezpo 
średniego znoszenia się z monarchą, jako 
najwyższym biskupem,“ — a jeżeli można 
„uzupełnienia organizacyi ko 
ścielnej przez ustanowienie 
zwierzchniej władzy w osobie 
duchownego, n a j w y ż s z e g o b i 
skup a.“ Równocześnie występuje organ 
ewangelickich pastorów, „Reichsbote,“ 
z żądaniem zorganizowania pra 
cy w zakresie duszpasterstwa 
Kwestye te, które prąd protestanckiego 
ruchu dni naszych wydobył znowu na 
powierzchnią, jakkolwiek nie są już nowe 
zasługują przecież na gruntowniejsze za 
stanowienie się nad niemi. Wiadomo, że 
już Fryderyk Wilhelm IV i jego doradzcy 
zmierzali do biskupiej organizacyi ko

serc ludu od wiary i Kościoła i czy prze­
ciwko temu podejmują się jakie środki 
zaradcze, — o to biurokracya kościelna 
nie troszczy się wcale, pozostawiając to 
wszystko jednostkom i związkom“. War­
to w związku z tym artykułem przy­
pomnieć jeszcze jeden artykuł „Reichs- 
botego“ z zeszłego roku, w którym przed­
stawiono w bardzo drastyczny sposób r y- 
walizacyą ewangelickich du­
chownych przy staraniach o 
osiągnięcie tłustych benefi- 
cyów. Czyżby wszystkie te rzeczy nie 
miały nakłonić redaktorów „Reichsbote- 
go“ do głębszego zastanowienia się i do 
porównania stosunków ewangelickich z 
„duszpasterską działalnością“ katolickiego 
Kościoła i katolickich duchownych?

ścioła protestanckiego w Niemczech, 
nie trudno też przytoczyć. liczne gro y 
protestanckich teologów, którzy w uzna­
niu niedostatków protestanckiego pojęcia 

kościele jedyny ratunek i zbawienie 
upatrują w biskupiej organizacyi prote­
stanckiego kościoła. I nadworny kazno­
dzieja Stócker przyznał w mowie wypo- 
wiedzianśj 3 maja 1881 w Eisenach u 
stóp Wartburgu, że ewangelicka organi- 
zacya kościelna jest „nierozwiązanem 
zadaniem, które Luter pozostawił w spu- 
ściźnie swym następcom.“ Nawet prymat, 
„zwierzchnia władza duchownego najwyż­
szego biskupa,“ jak się wyraża synod 
angensalceński, zachodzi w tych prote­

stanckich życzeniach. „Kreuz Ztg.“ na­
zwała już w r. 1868 „kwestyą prawdzi­
wej postaci, t. j. organizacyi kościoła 
bożego na ziemi,“ „najważniejszą sprawą 
chwili obecnej“ i zauważyła, że kościół 
ewangelicki „w swej ekumenicznej postaci 

rozwoju“ musi się wreszcie „skrystali­
zować w pełnym żywotności i siły orga­
nizmie.“ W r. 1883 spodziewał się 
Reichsbote“ od uroczystości Lutra zało­

żenia związku, któryby sobie wziął za cel 
„agitacyą zmierzającą do zaprowadzenia 
prawdziwie duszpasterskiej organizacyi w 
kościele.“ Co prawda, to przez udzielenie 
superintendentom tytułu biskupów nie zy- 
skanoby faktycznie wiele, bo do zapro­
wadzenia „biskupich rządów“ niezbędni 
są istotni biskupi, którzy rządzą kościo­
łem za pomocą powagi, jakiej im udziela 
sakra biskupia, — a te „prawe ręce,“ 
w które Fryderyk Wilkelm IV w słu­
sznym uznaniu protestanckiej organizacyi 
kościelnśj pragnął złożyć swoję zwierz­
chnią władzę biskupią — te prawe ręce 
dotąd się nie znalazły i nigdy się w pro­
testanckim kościele nie znajdą. Kościół 
protestancki może osięgnąć większą samo­
dzielność, może się w przyszłości wydo­
być z biurokratycznych uścisków państwa, 
i pod tym względem katolicy chętnie po­
prą wniosek Hammersteina i Kleista — 
ale chęć zdobycia dla protestantyzmu pra­
wdziwej i rzeczywistej, iście chrześciań- 
skiej organizacyi kościelnej będzie po- 
prostu pracą Syzyfową. Że w każdym 
razie będzie tutaj trzeba co najmnićj zwal­
czać ogromne trudności, to uznają sami 
protestanci.

„Reichsbote“, który jeszcze w roku 
1883 żądał „prawdziwie duszpasterskiej, 
ewangelicko-episkopalnej organizacyi ko 
ścioła,“ pisze we wczorajszym nume 
rze, że żądając „duszpasterskiej orga­
nizacyi pracy“ nie miał na myśli katoli­
ckiej hierarchii, ani też ogólnej organiza­
cyi, lecz jedynie orgauizacyą pracy. Lo­
gika i konsekwencya nie zdaje się być 
główną zaletą „Reichsbote’go“, nie można 
też powiedzieć o jego wielo-łamowym 
artykule, żeby był bardzo jasnym w przed­
stawieniu rzeczy. Wśród olbrzymiego ba­
lastu słów operuje autor artykułu „Reichs- 
bote’go“ takiemi pojęciami, jak „duszpa­
sterska organizacya pracy,“ „zorganizo­
wana praca“ i t. p., nie podając pewnego 
planu organizacyjnego. Nawet „komitety“ 
i „związki“ mają brać udział w pracy 
około pasterstwa dusz, a w końcu ma 
się nawet w tym sensie zreorganizować 
„stara, bezsilna biurokracya.“ W jedne 
rzeczy jednak ma „Reichsbote“ słuszność 
po swśj stronie, to jest gdy się w 
swych wywodach skarży na niedostate. 
czną działalność duszpasterską poszczegól 
nych duchownych ewangelickich. „Gdy der 
chowny — pisze „Reichsbote“ — odprawia 
regularnie przepisane prawnie nabożeństwo 
niedzielne, gdy utrzymuje ład w księgach 
kościelnych i pisze poprawne sprawoz­
dania, natenczas władza zupełnie już jest 
zadowolona ; ale czy spełnia uczynki mi 
łosierdzia, czy stara się o misyą wewnę­
trzną i zewnętrzną, czy wilk nie zakradł 
się do owczarni, i czy niewiara we wszy­
stkich możliwych postaciach nie odwraca
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sów dziennikarskich, dających się iu usum 
delphini wyzyskać na większą chwałę po- 
ityki ks. Bismarcka, trafił niedawno 
,Deutscher Reichsanzeiger“ na swego an- 
laltyóskiego kolegę, który w artykule o 
niemieckiój polityce kolonialnój, napisa­
nym wedle urzędowego szablonu, tak się 
odzywa: „Co to ma znaczyć, gdy opozy- 
cya woła szyderczo: „Już dwa lata tra­
ktujemy kolonialną politykę, a jeszcze nie 
mamy Iudyi?“ Co to ma znaczyć? Zna­
czy to nie znać historyi, inaczój należa­
łoby wiedzieć, ile to trwało czasu, zanim 
Anglia Indye mogła nazwać swojemi; 
oznacza to także głupotę, gdyż w innym 
razie powiedzianoby dokładnie, gdzie 
tych Indyi szukać należy. Świat jest już 
podzielony i nie wiele już jest miejsc 
niezajętych — chyba, żeby się chciało 
bez pytania o prawo i sprawiedliwość 
sięgać tam, gdzieby się komuś podobało. 
Czy może opozycya życzy sobie skiero­
wać na takie tory niemiecką politykę ko­
lonialną? Z pewnością nie, — tak przy­
najmniej sądzimy my, reszta obywateli 
niemieckiego państwa, którzy śię w spo­
koju radujemy z tego, co dotąd osiągnięto 
w państwie niemieckióm!“ Tyle anhaltyń- 
ski dziennik. Słusznie dołącza do tój pa­
tetycznej tyrady berlińska „Volks-Ztg.“ 
następującą uwagę: „Kiedyż to i gdzie 
wołała szyderczo opozycya, odnośuie któ­
ryż to jój członka pytał: „Już dwa lata 
traktujemy politykę kolonialną, a jeszcze 
nie mamy Indyi?“ Przecież nie kto inny, 
tylko właśnie opozycya wypowiedziała 
wyraźnie i stanowczo przekonanie, któ­
rego otwartość poczytywano jój nawet 
bardzo za złe, że dzisiaj nie ma już do 
zdobycia Indyi, że już cały świat, od­
nośnie jego lepsza część od dawna zna­
lazła amatorów. A dalej któż to, jeżeli 
nie opozycya sprzeciwiał się niebezpie­
czeństwu zwrócenia niemieckiej polityki 
kolonialnej na tory, na których chwyta 
się, co się da, bez względu na prawo i 
sprawiedliwość.“ — W tej samój sprawie 
pisze demokr. „Frankf. Ztg.“ co następuje:
„Reichsanzeiger“ nie miał szczęścia ze 
znalezioną w Anlialcie zdobyczą; jeżeli 
mu jednak chodzi w istocie tak bar­
dzo o wiarogodne bons mots przeciwko 
niemieckiój polityce kolonialnej, to może­
my mu pomódz w tym względzie. Zdziwi 
się on jednak zapewne niepomału, gdy 
się dowie, że autorem najsilniejszego wy­
rażenia, jakiem mu obecnie służyć mo­
żemy, jest właśnie ten sam mąż, któremu 
codziennie z pilnością pszczoły „Reichs­
anzeiger“ stara się kłaść gloryolę poli­
tyki kolonialnej naokoło głowy — to jest 
ks. Bismarck. Przykre to zapewne dla 
„Reichsanzeigera“, ale zmienić tego nie­
podobna. 9 lutego 1871 w rozmowie przy 
stole w Wersalu wspomniał także ks- 
kanclerz o bajce, jakoby Niemcy pożą­
dały francuskiej posiadłości w Indyach 
(Pondichery) i wtedy to powiedział kan­
clerz : „przecież ja nie clicę bynajmniej

kolonii. Dobre są one na

ckich, nie mających koszuli .
uwięził w lot na papierze te słowa K. 
kanclerza i powtórzył je w zna^“\^e“ 
onus gdzie je w tomie II, ua stionie 
znaleśó można. Dedykujemy je w , 
żeńskiej uprzejmości „Reichsanzeige 
na przypadek, gdyby znowu miał ochotę 
wyjść na polowanie za zdaniami wyra 
żającemi się drwiąco o polityce kolonial- 
nśi“ O polskiej szlachcie ks. Bismarck 
widocznie nigdzie i nigdy zapomnieć me
m°ŻŁ Ostre wotum nie zaufania 
dla ks. Bismarcka jako .ministra 
wviiowiada sprawozdanie mouasterskięj SPy handlowi Sprawozdanie pozwą a
sobie „zwrócić uwagę na to, czyby n 
zalecało się dla ministerstwa handlu po 
zyskać osobistoscdos jyicipi.
w dziedzinie handlu, gdyż pizy 
szem, tak krytycznem położeniu całego 
handlu i przemysłu fabrycznego mezbę 
dna jest niepodzielna uwaga na wszy­
stkie sprawy tyczące się « tej skomplik 
wanój i trudnej dziedziny“.

Życzenie to jest uzasadnione w nastę 
pujący sposób: Niepokój panujący 
ustawodawstwie na polu ekonomiczn , 
który zmienia bezustannie warunki Han­
dlu i komunikacyi i nie pozwala naprzód 
obrachować większych przedsiębiorstw 
przyczynia się wielce do pogorszenia ogól­
nej sytuacyi interesów. Spokój i stałosc 
w prawodawstwie są przedewszystkiem 
potrzebne niemieckiemu życiu ekonomi­
cznemu.

— Pan Bennigsen sądzi, że 
godzina jego jeszcze nie wybiła i dla 
tego odmówił przyjęcia kandydatury w 
okręgu Lawenburskim. Tak więc o man­
dat lawenburski walczyć będzie konser­
watywny hrabia Bernstorff z wolnomysl- 
nym panem Berlingem, gdyż narodowi 
liberałowie postanowili się tym razem usu­
nąć od walki wyborczój.

— Wiadomość podana przed kilku 
dniami przez gazety berlińskie, że w ber­
lińskich kołach katolickich powstał zamiar 
założenia katolickiego gimnazyum w sto­
licy Niemiec (Berlin liczy około 100,000 
katolickiej ludności), wywołał wielkie obu­
rzenie narodowo-liberalnej „Magdeburger 
Zeitung). Dziennik ten z krzykiem wiel­
kim powstaje „na ultramontański kieru­
nek katolicyzmu,“ który opanowawszy 
zupełnie dziedzinę pasterstwa dusz, za­
czyna teraz rozpościerać swoje panowanie 
„na coraz dalszych polach publicznego 
życia — i nawet na protestanckim grun­
cie pracuje ze zdwojoną siłą.“ Zdaniem 
„Magdeburger Zeitung“ wzmagają się 
katalickie związki z dniem każdym, „ultra- 
montanizm wysila wszystkie swe siły, aby 
raz tu, to znowu tam zdobyć sobie ka­
wałek gruntu pod -nogami,“ a najnowszy 
jego „zapęd pedagogiczny“ przypomina 
magdeburskiemu dziennikowi, „z jaką pil­
nością katoliccy kapłani i pisarze starają 
o to, aby ogromny obszar historyi litera­
tury i historyi świeckiój przedstawić w 
świetle ultramontańskich tendencyi.“ Jaką 
goryczą musi taki stan ' rzeczy napawać 
narodowo-liberalne serce!

— Księgarnia nakładowa 
Herdera zapowiada, że V tom Hi­
storyi narodu niemieckiego Janssena, 
sięgający aż do początku 30le- 
t n i ó j wojny, ukaże się w przyszłym 
miesiącu. Trzeciego tomu tego dzieła odda­
no pod prasę już trzynaste wydanie. Pier­
wszy tom tłumaczenia francuskiego ukaże 
się w Paryżu w Październiku; tłoma- 
czenia angielskiego ukazały się już w 
Londynie pierwsze zeszyty. Równocze­
śnie dokonuje się przekład tego znako­
mitego dzieła na język duński.
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PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 162.)
A Anusia, idąc za własną myślą, mó 

wiła dalej:
— Kiedy z buzdyganem na koniu po 

polach latał, to myślałam, że orzeł, albo 
hetman jaki. Tatarowie się go gorzej 
ognia bali. Gdzie przyjechał, posłuch mu 
siał być, a jak się bitwa zdarzyła, tc 
ognie na niego z ochoty na krew biły. 
Siła ja godnych kawalerów w Lubniach 
widziała.m, ale takiego, żeby mnie strach 
przed nimi brał, nigdym nie widziała.

— Jeśli ci go Pan Bóg przeznaczył, 
to go dostaniesz, żeby zaś ciebie nie lu 
bił, temu się wierzyć nie chce.

Kubić, to on mnie lubił... trosze 
czkę... ale inną więcój. Sam mi nieraz 
mówił: szczęście to waćpanny, że ni za 
pomnieć, ni odkochać się nie mogę, bc 
inaczój: lepiejby wilkowi kozę powierzyć 
niż mnie taką dziewczynę.

— Cóżeś mu na to?
— Mówiłam mu tak: Zkądże waćpan 

wiesz, żebym mu była wzajemną? a 
odpowiadał: „Jabym nie pytał!“ — I 
tu, co chcesz, z takim!... Głupia tamta 
która go nie pokochała i sarnę zatwar­
działość musi mieć w sercu. Pytałam 
jak jej imię, nie chciał powiedzieć

go,
Le-

piej — mówił — tego nie tykać, bo to 
bolączka, a druga — powiada — bolą 
czka, to Radziwiłły... zdrajcy!“ — I za 
raz tak straszną twarz czynił, że była 
bym wołała do mysiej jamy się scho 
wać. Po prostu bałam się go!... Ale 
co tam! nie dlamnie on, nie dla mnie!

— Proś o niego świętego Mikołaja, 
wiem od ciotki, że najlepszy to w takich 
terminach protektor. Bacz jeno, byś go 
nie obraziła, innych bałamucąc.

— Już nigdy nie będę, jeno tyle! od 
robinkę.

Tu Anusia pokazywała na palcu, ile 
sobie pozwoli — i małą sobie wyznacza' 
ła porcyą, co najwięcej na pół paznokcia 
by świętego Mikołaja nie obrazić.

— Ja nie przez pustą swawolę to 
czynię — tłumaczyła się panu mieczni 
kowi, który także począł jej bałamuctwo 
do serca brać — ale muszę, bo jeśli nam 
ci oficyjerowie nie pomogą, to się nigdy 
ztąd nie wydostaniem.

— Ba! Braun nigdy nie dopuści.
— Braun pogrążon! — odrzekła cien­

kim głosikiem i spuszczając oczy.
A Fitz-Gregory

— Pogrążon! —
cieniej.

— A Ottenhagen ?
— Pogrążon !
— A von Irben ?
— Pogrążon !
— Niechże waćpaunę las ogarnie 

To widzę z jednym Ketlingiem tylko 
umiałaś sobie dać rady...

— Nie cierpię go! ale kto inny

odrzekła jeszcze

me

da

sobie z nim radę. Zresztą obędzie się 
bez jego pozwolenia.

— I waćpanna myślisz, że jak ze- 
chcemy uciekać, to oni nie przeszkodzą?

— Pójdą z nami!... — odrzekła, wy 
ciągając główkę i mrużąc oczy Anusia.

— Dla Boga! to czemu tu siedzimy ? 
Dziśbym chciał być daleko!

Ale z narady, która zaraz nastąpiła, 
wypadło, że należy czekać, póki się losy 
Bogusławowe nie rozstrzygną i póki pan 
podskarbi albo pan Sapieha nie zbliżą się 
w okolice Żmudzi. Inaczej groziła sroga 
zguba nawet od swoich. Towarzystwo 
cudzoziemskich oficerów nie tylko nie sta­
nowiłoby obrony, ale powiększało jeszcze 
niebezpieczeństwo, lud bowiem prosty tak 
strasznie był na cudzoziemców zawzięty, 
że każdego, kto polskich szat nie nosił 
mordował bez miłosierdzia. Polscy bo 
wiem dygnitarze, noszący obce suknie, nie 
mówiąc o dyplomatach austryackich 
francuzkich, nie mogli podróżować inaczej 
chyba pod osłoną potężnych oddziałów 
wojskowych.

— Wacpaóstwo mi wierzcie, bom ja 
przejechała cały kraj — mówiła Anusia 
w pierwszej lepszej wsi, w pierwszym 
lepszym lesie grasanci wymordują nas 
nim spytają, ktośmy tacy. Nie można 
inaczej uciekać, jeno do wojsk.

— Ba, będę miał własną partyą.
— Nim ją waćpan zbierzesz, nim do 

znajomej wsi dojedziesz, szyję stracisz.
— Wieści o Bogusławie powinny 

wkrótce nadejść.
— Panu Braunowi kazałam, by zaraz 

mi wszystko donosił.

Braun jednak przez długi czas nic jej 
nie donosił.

Ketling natomiast począł odwiedzać 
Oleńkę, bo pierwsza, spotkawszy go pe­
wnego dnia, wyciągnęła doń rękę. Młody 
oficer źle wróżył z tej głuchej ciszy. We­
dle niego, książę ze względu na elektora 
i Szwedów nie zamilczałby o najmniej- 
szóm powodzeniu, i raczejby je przesa­
dzał, niżeli milczeniem znaczenie rzeczy­
wistych przewag osłabiał.

— Nie przypuszczam, żeby miał być 
już zniesiony ze szczętem — mówił młody 
oficer — ale pewnie znajduje się w cięż- 
kiśm położeniu, z którego wyjście znaleśó 
trudno.

— Wszystkie wieści przychodzą tu 
tak późno — odrzekła Oleńka — a naj­
lepszy dowód na Częstochowie, o której 
cudownej obronie dowiedzieliśmy się szcze­
gółów dopióro od panny Borzobohatej.

— Ja, pani, wiedziałem już o tern 
dawniej, ale nie rozumiejąc, jako cudzo­
ziemiec, waloru, który dla Polaków ma 
to miejsce, nawet nie wspominałem pani 
o tern, Bo, że się w tak wielkiej wojnie 
jakowyś zameczek na czas obroni i kilka 
szturmów odeprze, to się zawsze zdarza 
i zwykle nie przywięzuje się do tego wagi. 

-A- przecie byłaby to dla innie naj­
milsza nowina.

Widzę istotnie, że źle uczyniłem, 
o z tego, co, jak teraz słyszę, po owej 

obronie zaszło, miarkuję, że to rzecz wa­
żna, która na całą wojnę wpłynąć może, 
wszelako wracając do podlaskiej księcia 
ekspedycyi, to inna sprawa. — Często­
chowa daleko, Podlasie bliżój. A gdy

księciu powodziło się początkowo, pamię­
tasz pani, jak prędko przychodziły no­
winy... Wierz aj mi pani: jestem mło­
dym człowiekiem, ale od czternastego 
roku życia żołnierzem... i doświadczenie 
mi mówi, że owa cisza źle wróży.

— Raczej dobrze — odrzekła panna.
Na to Ketling:
.— Niech będzie dobrze! Za pół roku 

kończy się moja służba! Za pół roku 
rozwiązuje się moja przysięga !!

W kilka dni po tej rozmowie nowiny 
nareszcie nadeszły. Przywiózł je pan 
Bies, herbu Kornia, zwany na dworze 
bogusławowym Cornutusem. Był to szlach­
cic polski, ale zcudzoziemczały zupełnie, 
bo od pacholęcych niemal lat w wojskach 
zagranicznych służąc, prawie po polsku 
zapomniał, a przynajmniej mówił, jak Nie­
miec. Duszę miał także zcudzoziemczałą, 
dla tego wielce do osoby księcia był 
przywiązany. Jechał on z ważną misyą 
do Królewca, w Taurogach zaś zatrzymał 
się tylko dla wypoczynku.

Braun z Ketlingiem przyprowadzili go 
zaraz do Oleńki i Anusi, które obecnie 
mieszkały już i sypiały razem.

Braun stanął frontem przed Anusią, 
poczem zwrócił się do pana Biesa i 
rzekł:

— To jest krewna pana Zamoyskiego, 
starosty kałuskiego, zatem i księcia pana, 
dla której kazał wszelkie mieć atencye, 
a która życzy sobie nowiny z ust na­
ocznego świadka posłyszeć.

Pan Bies z kolei wyprostował się, jak 
po służbie i czekał pytania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



FRANCYA.
* Paryż, 20 lipca, Z polecenia 

ś. p. Kardynała Guiberta, następca jego 
monsgr. Richard rozdał 12,000 franków 
pomiędzy różne dobroczynne Stowarzy­
szenia. 17,011,840 franków zebrano już 
na budowę kościoła Najsł. Serca Jezuso­
wego na Mont Martre.

+ ,.y,?ałeJ dyecezyi warmijskiej jest ka­
tolickiej ludności polskiej na 100,000, nie­
mieckiej na 200,000.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kiermasy na Warmii.
napisał

Ił. Wiaroslaw.

imjsma, prowjiialna i zauraiiraaa.

(Ciąg dalszy. — Zob. num. 161.)
Dwa trakty warszawskie przerzynały 

polską Warmią na wskroś, które do dziś 
dnia nie wytarły się jeszcze z pamięci 
ludności tutejszej: pierwszy od Bałd na 
Przykop, Butryny, Nowąwieś, Patryki, 
Skajboty, Mokiny, Wartembork, Brono­
wo, Wierckub, Zybork — drugi od Bałd 
na Butryny, Zazdrość, Iondorf, Olsztyn, 
Dywity, Spręcowo, Gusztat — do Lic- 
parka, rezydencyi Biskupów polskich, 
który tu dotąd, jako do środka dyecezyi, 
mieszkanie swe z Fromborka przenieśli. 
Temi traktatami bowiem ciągnęli Biskupi 
po zatwierdzeniu swojem przez króla z 
licznymi orszakami z Warszawy na swe 
nowe, stanowisko. Wiele tu sobie jeszcze 
opowiadają o hojności i dobroci tych Pa­
nów., jako też o wspaniałości i grzeczno­
ści, ich orszaków. W Bałdach, ostatnim 
majątku mazurskim, odległym tylko o 
parę tysięcy kroków od warmijskiej gra­
nicy, stawali zwykle Biskupi z całym or­
szakiem, bo tu odbierali pierwszy hołd i 
pierwsze przywitanie od swych dyecezyan.
Z przyległych Butryn wyszli im kapłani 
i lud z chorągwiami, muzyką i śpiewami 
naprzeciw, witali i wprowadzali do 
kościoła butryóskiego. Po nabożeństwie 
udawali się wszyscy na przykopskie pole, 
gdzie były wystawione wygodne namioty 
dla uraczenia wysokich i miłych gości. 
Urocze to były i niezapomne chwile dla 
serc polskich Warmian.

Podobne trakty istnieją od dawna do 
Swiętejlipki, a od lat dziewięciu otwierają 
się nowe do Gietrzwałdu, dokąd biegnie 
pojedyńczo i w kompaniach stroskana lu­
dność z Kongresówki i całej dawniejszej 
Polski. Do Swiętejlipki urządzone są i 
ustalone od dawna pielgrzymki do Najśw. 
Panny z poszczególnych parafii z kapła­
nem na czele. Dzieje się to zwykle la- 
tową porą około uroczystości Nawiedzenia 
Najświętszej Maryi Panny. Olsztyńska 
kompania idzie rocznie traktem przez 
Nikelkowo, Lęgajny, Wartembork, Ru- 
szajny, Debrąg, Kramarowo, przy Ka- 
trejnach i Marcinkowie Nowem przez 
Rydbach, Biskupiec, przy Węgoju, Stry- 
jewie, Dębowie przez Bęś, Kabiny, Sam- 
pławki, Soweidy, Robajny do Swiętej­
lipki.

Nowszych traktów, które wprawdzie 
z innćj powstały iutencyi i w inny zbu­
dowane sposób, liczy mała Warmia aż 
pięć. Są to koleje żelazne: a) toruńsko- 
wystrucka, przerzynająca cały kraik nasz 
wzdłuż ze stacyami: Biesal (Biesellen na 
Mazurach, 2 kilometry od granicy war­
mijskiej, 4 od Gietrzwałdu), Zamajsdorf, 
Olsztyn (Allenstein), Wartembork, Gipso­
wo (Wieps), Rotfliess przy Biskupcu i 
Bergental; b) giildenboden-olsztyńska ze 
stacyami warmijskiemi: Giemry, Woło­
wno, Ionkowo, Gietkowo, Olsztyn; — 
c) bruusbersko-olsztyńska ze stacyami: 
Bukwałd, Gietkowo, Olsztyn; d) olsztyń- 
sko-łecka ze stacyami: Olsztyn, Klewki, 
Marcinkowo; e) olsztyńsko - nidborska 
przez Barłąg, Dorotowo, Miodówko, Gry- 
źliny.

W skład zaś dyecezyi warmij­
skiej (Bisthum Ermland) wchodzą oprócz: 
a) polskiój Warmii, b) niemie­
cka Warmia z 6 dekanatami, 3 po­
wiatami, reszelskim (oprócz Biskupca), 
licparskim (Heilsberg nad Łanią, z du­
żym a pięknym zamkiem, rezydencyą Bi­
skupów polskich) i brunsberskira, w któ­
rym Brauusberg (Bruniewo) z królewskiem I 
lyceum, założonem przez Hozyusza, se­
minaryum duchownem, na Warmii „ka­
miennym domem“ zwane, gimnazyum, se- 
mmaryum dla nauczycieli i innemi zakła- 
?am1' z P° tego powiatu należą Frauen- 
burg (h rombork), małe miasteczko nad ! 
Hatą z wspaniałym tumem gotyckim, 
starą wieżą Kopernika, z nowym pałacem 
biskupim i 10 kuryami kanoników war- 
mijskich; dalej Melzak nad piękną doliną 
Walsz i Oi neta (W*ormditt) niegdyś gło­
śna z tabaki orneckiej; c) tak zwany 
Pakty ua t nad Wisłą z czterema de­
kanatami, sztumskim z polską, nytyskim 
i malborskim z mięszaną i elblązkim z nie­
miecką ludnością; d) sambijsko-li- 
t e w s k i dekanat, obejmujący główną 
część dawniejszej dyecezyi sambijskiej, 
w którym Królewiec liczy na 5000 nie­
mieckich i polskich, a Tylża 1000 i Kłaj­
peda 1500 niemieckich i litewskich kato­
lików ; nareszcie e) mazurski dekanat 
w protestanckich Mazurach z jedenastu 
stacyami misyjnemi przeważnie polskiemi: 
Opaleniec, Wielbark (Zelbark), Lesiny, 
Klon, Szczytno (Scytno), Jansbork, Łyk 
(Łek, Ełk (?) w Ełku, pewno lepiej 
we Łku), Margrabowa (Olecko), Dźwie­
rzuty (Mensguth), Ządzbork (Sensburg) 
t Pasym, w których na 10,000 katolików. 
Swiętalipska parafia, leżąca także w pol­
skich Mazurach, należy do dekanatu re- 
szelskiego i liczy na 1500 katolików mię- 
szanej, t. j. niemieckiej i polskiój ludności.

Poznań, środa 21 lipca.
Doniesienia urzędowe. Przeniesieni zo­

stali: nauczyciel zwyczajny Lepke z semi- 
naryum nauczycielskiego w Liebentbal do se­
minaryum nauczycielskiego w Rawiczu; nau­
czyciel zwyczajny G ó r t z z seminaryum nau­
czycielskiego w Rawiczu do seminaryum nau­
czycielskiego w Liebentbal; nauczyciel zwy­
czajny Simon z seminaryum paradyskiego 
do seminaryum w Rutben; nauczyciel pomo­
cniczy Biegański z seminaryum parady­
skiego do seminaryum w Hildesbeim; drugi 
nauczyciel Swat z zakładu preparandów w 
Międzyrzeczu do zakładu preparandów w Hei- 
ligenstadt; drugi nauczyciel I g e 1 z zakładu 
preparandów w Rogoźnie do zakładu prepa­
randów W’ Koziójszyji; drugi nauczyciel S c h r o- 
t e r z zakładu preparandów w Heiligenstadt 
do zakładu preparandów w Międzyrzeczu; dru­
gi nauczyciel Ulbrich z zakładu preparandów 
w Koziójszyji do zakładu preparandów w Ro­
goźnie ; nauczyciel zwyczajny R o t h e z se­
minaryum nauczycielskiego w Kamieniu do se- 
minaryum nauczycielskiego w Bydgoszczy; 
zwyczajny nauczyciel Hubner z seminaryum 
bydgoskiego do seminaryum w Franzburgu.

remonia chrztu dopełnioną została przez miss 
Izabelę Campbell, która miała na tej uroczy­
stości świetną tualetę spacerową. Objętość jój 
wynosi 1200 ton, a na pokładzie może po­
mieścić 6 ciężkich arjnat“.

* Cholera. Od niedzieli do poniedziałku 
południa zachorowała w Codigoro jedna osoba: 
w Wenecyi zachorowała 1 osoba; w Brindisi 
zachorowały 4 osoby, zmarły 2 osoby; w 
Francavilla zach. 20 osób, zmarło 8; w La- 
tiano zach. 19 osób, zmarły 4; w San Vito 
zachorowało 11 osób, zmarła 1; w Erchie zach. 
3 osoby, zmarły 3; w Oria zachorowała 1 
osoba, zmarła 1; w Ostuni zach. 1 osoba; w 
San Pancrazio zach. 1 osoba. — następnej do­
bie zachorowało w Codigoro 8 osób, zmarły 2; 
w Wenecyi zachor. 2 osoby, zmarły 2; w 
Brindisi zach. 7 osób, zmarło 5; w Franca­
villa zach. 16 osób, zmarły 3; w Latiano zach. 
7 osób, zmarły 3; w Erchie zachorowały 3 
osoby, zmarły 2; w Oria zmarła 1 osoba; w 
San Vito zmarły 2 osoby; Ostuni zach. 2 
osoby, zmarła 1 osoba; w San Donaci zmarła 
1 osoba. — W Tryeście od poniedziałku do 
wtorku południa zach. 6 osób, zmarły 3; w 
Rjece zach. 5 osób, zmarły 3.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 22gc 
lipca św. Maryi Magdaleny.

Wschód słońca o'^godz. 4 minut 5. Za­
chód o godzinie 8 minut 7.

* „Dziennik Pozn.“ donosi, że 
Najprzew. księdzu Biskupowi Janisze­
wskiemu nie udzielono amnestyi, że je­
dnakże pozwolono mu mieszkać w Księ­
stwie z wyjątkiem miasta Poznania i udzie­
lono rocznej pensyi 8400 m.

Możemy zapewnić, że wiadomość ta nie 
jest zgodna z prawdą, zwłaszcza, że ogra­
niczenie miejsca pobytu niczem nie jest 
uzasadnione.

Przy tej sposobności prostujemy wczo­
rajszą pomyłkę, jaka się wkradła w arty­
kuł p. t. „Nominacye.“ Nie na dekanią 
kapitulną, lecz na prepozyturę mianuje 
rząd kandydatów.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1816,12 marek. Ks. Wy­
socki z Rzegocina 3 marki. — Razem 1819,12 
marek.

* Na odbudowanie i wyposażenie kościoła 
w Izdebnie pod Rogowem: Z przeniesienia 
484,50 marek. Ks. Wysocki z Rzegocina 3 
marki. — Razem 487,50 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831 
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
192,70 marek. Ks. Wysocki z Rzegocina 3 
marki. — Razem 195,70 marek.

* Przedwczoraj przed południem zastrze­
lił się tu rotmistrz F. z 2 przybocznego puł­
ku huzarów. Stopień rotmistrza otrzymał do­
piero przed kilku dniami. — Podobno i były 
prokurator C. się zastrzelił.

* Podania o przypuszczenie do składania 
egzaminu celem osiągnięcia patentu uprawnia­
jącego do jednorocznej służby wojskowej nale­
ży wnieść do 1 sierpnia r. b. do komisyi 
egzaminacyjnej.

* Grodzisk. Dnia 19 b. m. odbyło się 
poświęcenie tutejszego kościoła farnego, zaj­
mowanego od lat 10 przez proboszcza rządo­
wego ks. Gucmera, który, jak to już Czytel­
nikom wiadomo, klucze do tój świątyni oddał 
przewodniczącemu w dozorze kościelnym, p. dr. 
Żucbowskiemu, oświadczając zarazem, że czyn­
ności swych zaprzestaje. Aktu rekoncyliacyi 
dokonał ks. dziekan Chwaliszewski z Granowa.

* Września. Nabyte niedawno przez kupca 
Marka Heymanna z Poznania dobra Brzo­
stków, kupił podobno niejaki p. Engel za 
cenę 390,000 marek.

* Inowrocław. Majętność rycerską P i o t r- 
kowice, obejmującą 501 hektarów areału, 
nabył na subhaście p. Willamowitz.

* Mikstat. W Strzyżewie otwarta zosta­
nie z dniem 22 b. m. stacya telegraficzna po­
łączona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Ojciec św. zaliczył w poczet swoich taj­
nych podkomorzych świeckich (camerieri se- 
greti di spada e cappa) hr. Ignacego Jelita 
Dembowskiego z Kozienic w Galicyi.

* Sześciu berlińskich uczniów szewskich 
otrzymało nagrody na pierwszój wystawie prac 
terminatorów szewskich w Berlinie. Jury 
rozdała nie mniej jak 200 nagród, już to w 
gotówce, już też w narzędziach i książkach. Ka­
żdy z nagrodzonych terminatorów otrzymał 
dyplom. Tym, którzy otrzymali nagrody pie­
niężne, mają cechy, do których należą, zaku­
pić za to książeczki oszczędności.

* Najmniejszy dom w Berlinie, mający tyl­
ko jedno okno frontu i tak niski, że wygo­
dnie można bez drabiny dostać się na jego 
dach, zostanie w tych dniach rozebrany. Na­
leży on do najstarszych domów Berlina i słu­
żył dawniej jako domek ogrodniczy. Nazna­
czony jest numerem 12 i stoi na gruncie fa­
bryki machin Hoppego. Przed dwoma Jaty 
mieszkał jeszcze w nim poczciwy szewc, który 
jednak miisiał się z niego wynieść, gdyż do­
mek nie miał tej wysokości, jakiej wymagają 
najnowsze przepisy policyjne. Dziwnie odbi­
jał ten miniaturowy domek od wystawionego 
obok niego 5-piętrowego gmachu koszarowego. 
Zanim domek ten ulegnie wszystko niszczące­
mu zębowi czasu, ma go wprzód jeszcze uwie­
cznić fotografia.

* Mimowolny humor mieści się w nastę- 
pującem sprawozdaniu z uroczystości okrętowej, 
pomieszczonem w jednem z pism kanadyjskich. 
Dziennik pisze poważnie: „Spuszczanie okrętu

• „Clytia“ odbyło się szczęśliwie. Zwykła ce-

TELEC1KA1ST.
Paryż, 19 lipca. Freycinet przyj­

mował dziś przed południem ambasadora 
Courcela, który w końcu bieżącego mie­
siąca udaje się do Berlina. Z powodu 
nawału pracy zniewolony był Freycinet 
zaniechać dawnego planu wyjazdu do 
Nantes.

Bukareszt, 20 lipca. Bratiano 
wyjeżdża w przyszłym tygodniu do Gu- 
voca (okręg Valeca), gdzie zabawi miesiąc.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 29 i zawiera: 

Żużle Thomasa, najtańszy nawóz fosforowy i 
jego wartość dla rolnictwa, dr. S. Kudelka.
— W sprawie użycia odgoryczonego łubinu 
na paszę dla bydła i koni. — Stosunki go­
spodarcze w W. Ks. Poznańskiem w r. 1885 
(ciąg dalszy). — Zwiedzenie gospodarstwa w 
Krotoszynie, w powiecie szubińskim. — Ze 
stacyi chemicznśj i kontroli nasion w Żabiko- 
wie pod Poznaniem, dr. F. Szymański. — 
Dział pytań i odpowiedzi. — Kronika rolni­
cza i rozmaitości. — Wiadomości handlowe.
— Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika belletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 42 i zawiera: Z Poznania, 
Żegota. — Ciemne dni, powieść przez Hugo 
Convay’a, przekład E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy). — Korespondencya „Tygodni­
ka“ : Z Berlina. (Jubileuszowa wystawa król, 
akademii sztuk pięknych). — Przegląd lite­
racki. — Książka p. H. Faye. — Wiadomości 
literackie, artystyczne, społeczne i rozmaitości. 
— Nekrologia. — Rozwiązanie logogryfu w 
numerze 39 „Tygodnika“. — Odpowiedź re- 
dakcyi. — Ogłoszenie.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 42 i zawiera,: Król szarlatanów, powieść, 
podług autentycznych źródeł napisała E. z K. 
P. (ciąg dalszy). — Za krew, powieść, prze­
kład z niemieckiego (ciąg dalszy). — Między 
życiem i śmiercią, humoreska, napisał A. X. 
(ciąg dalszy).

Cenytarg. w Poznaniu TOWAR
dnia 21 lipca 1886. piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 30 15 60 15 — — —
—

Żyto .... 12 80 12 30 12 — — —
Jęczmień . . 12 80 12 — 11 — — —
Owies ... 13 6C 13 — 12 30 — —

„ nowy. . —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 60 2 20 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski —
Rzepik zimowy 18 20 17 70 17 20 — —
Rzep zimowy . —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 21 lipca 1886.

Przedmiot.
TOWAR w

przecięcii .dobry śred. pośle.
JÍb. 4 A

- — - — — - }-
—

ŻUo & — 13 - - - 1 12 85(najn. - — 12 70 — — /
Jęczm.Jna!w‘

Y {najn. — — — — — — —

. fnajw.
Owies )najn. r —

Inne artykuły.
najw. 
M.\ ą

najmż. wprzeć
M, J,

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

25 63

Bydgoszcz, 20 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 154—156 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki 151—153 m.,
poślednie gatunki 145—150 m.

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatne
121—122 mrk., poślednie 118—120 m.

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrk., po­
śledni 110—118 mrk.

Owies tom., w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, pośledni — ,—.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 nurek.

Rzepik 170—178 m. Rzep 176—182 m. 
Okowita za 100 litr, a 100% 36.— m.

Wrocław, 20 lipca 18b6.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano 

— centn., Cena wypowiedziano —,— rrik.. lipiec 
134 — płacono, lipiec-sierpień 133,— żąd., wrze­
sień-październik 133,— źąd., październik listopad
134,— żądano, listopad-grudzień 135,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 123.— żądano, lipiec-sierpień 123.— 
żąd.. wrzesień-październik 125,— żąd.

Olej rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żądano, lipiec 44,— żądano, wrze­
sień-październik 43,— żąd.

Okowita niźćj, wypowiedziano 10.000 litr.,
w miejscu----- , lipiec 36.20 płac., lipiec-sierpień
36,20 żąd., sierpień-wrzesień 36,30 płacono, wrze­
sień-październik 36 80 płacono , paździemik-listo- 
pad 37,10 żąd., listopad-grudzień 37,10 płacono.

Cena wypowiedziana na dzień 21 lipca: żyto 
134.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 125,— 
mrk., rzep —m., ołój rzepiowy 44,—, okowita 
36 20 m.

Ceny targowe z dnia 20 lipca 1886.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 29 wyszedł z druku 
i zawiera: W lesie, wierszyk przez Helenę Bo­
jarską. — Dziecko szczęścia przez Maryą Po­
morską. — Złote pacholę, powieść z dawnych 
czasów przez M —a (ciąg dalszy). — Kwiaty 
i owady, pogadanka naukowa M. J. Z. (z drze­
worytem). — Pośród śniegów i lodów, pa­
miętnik szesnastoletniego podróżnika w krai­
nach północnych. — Łamigłówki i rozwią­
zania.

W dodatku: Lalka Maryni (z drzewo­
rytem). — Nieżywe ptaszki, wierszyk Ludwi­
ka Niemojowskiego. — Niezgodni królewicze, 
bajka prawdą przeplatana, — Łamigłówka i 
rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Przygody 
młodego chłopca w szkołach, z francuskiego.

Pos tanowienia 

miejskićj 

deputacyi targów.

fszenica biała
„ żółta 

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.
M(F.

naj-
niż.
MiF.

średni 
naj- 
wyż. 
MF.

naj- 
niż. 

M F.

lekki towai 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
ME. MiF.

1640 
16 20

16,00 
15 80

14 80 
1460 
13J00 
1190 
12 90 
1400

14 70 
14 20

14 30 
14 00 
12 40

12 00

Przybyli d» pBznanifó. 

Poznań, 20 lipca,
KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 

Ks. dziekan dr. Pankowski z Ryszewka, 
Koczorowski z Izabelli, Wełnie z żoną z 
Kępna, Boberski z Koźmina, Brinitzer z 
Wrocławia, Nohr z Kolonii.

G98PÜÜÄ3STWÜ HAM0£L I PRZOTfSŁ.

i‘A) Pazasw", 21 lipca. ( 
n ie giełdowe. —)

Stan powietrza: upał.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna 

— — centn. lipiec 127,—
127.— płacono.

Oko w i ta: spok.
Cena wypowiedz. ,-

czerwiec —lipiec 35.80 . sierpień 36,— 
wrzesień 36.50 pł., październik 36,50 pł. listopad 
grudzień 36 50 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 35,80 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.;.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000°/, 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 35,90 mrk., lipiec 35,90 mrk., sierpień 
36,10 mrk., wrzesień 36,50 mrk., październik 36.fin 
mrk. w miejscu bez beczki 35,90 m.

Spluwom

—,—, Wypowiedziano 
płacono, lipiec-sierpień

Wypowiedziano —
pł

Stan powietrza.
Dnia 20 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano.

S ta c y e.
W
so
Bcce+

Wiatr. Stan
powietrza. Q•

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

755
756
756 
761 
761 
759

757

Płd. 5
Płd. Z. 1 
W. Płd.W. 2 
W.Płd.W. 3 
Płn. 2
Płn. W. 2

spokojnie.

zachm. 
pół zachm. 
pochmurno 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

pół zachm.

14
16
19
19
19
22

12
Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt..................
Hamburg.... 
Swineminde . . 
Nenfahrwasser. 
Kłajpeda....

755
762
761 
757
760
762 
762
761

Płd.Płd.W 5 
Płd.Płd.W 3 
Z. 4
Płd. Z. 2 
Płd. Z. 4 
Płd.Płd.W 3 
Płn. Z. 1 
Płn.Płn.Z. 3

deszcz 
pół zachm. 
bez chmur 
pochmurno 
pochmurno 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

14
16
16
22
24
21
21
18

Paryż . . . . , 
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium. . . 
Kamienica . . .
Berlin............
Wiedeń............
Wrocław . . . ł)

766
762 
764 
764
767
763 
762
764 
764

Z. Płd. Z. 1 
Z. 8
Płd. Z. 3
Płd.Płd.W 1 
Płd. Z. 5
Płd. Z. 4
Płd. W. 1

spokojnie. 
Płd. W. 1

bez chmur 
pogodne 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pogodne 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur

15
21
24
21
22
24
24
17
19

Isle d'Aix . . .
Nizza ................
Tryest...............

765
765
765

Płd. W. 3 
spokojnie, 
spokojnie.

zachm. 
bez chmur 
bez chmur

18
26
25

Ł) Wieczorem turbacya magnetyczna.

Pogląd na stan powietrza:
Depresya częściowa, jaka się wczoraj przy ka­

nale rozwinęła, rozszerzyła się ku północno-zacho- 
dnićj części wybrzeża morza bałtyckiego, sprawia­
jąc tamże wzmagania się chmur i orzeźwiające 
wiatry. Barometryczne maximum leży w krajach 
podalpejskich. W Niemczech, prócz przy wybrzeżu 
morza północnego, jest powietrze spokojne, pogo­
dne i suche. Temperatura podniosła się cokolwiek
1 przekroczyła wszędzie normalną; w Niemczech 
zachodnich do 9 stopni; w połndniowćj części kraju 
nad morzem półnoenem natomiast spada. W Hel- 
der była wczoraj wieczorem burza.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew,
2 — mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze- 
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 — burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

20. Pop. 2
20. Wie. 9
21. Ran. 7

757,2
757.8
760.9

Płn. Z. sl.(pogodny 
spokojnie pogodny 
Płn. nmiar.jpogodny

+22.0
+23,0
+17,4

Dnia 20 lipca maximum ciepła 4- 29°1 Cel. 
„ „ minimum ciepła + 12°1 „

Berlin, 20 lipca (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 144 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac.

—, na lipiec-sierpień płacono —, żąd. —, 
na wrzesień-październik płc. 149—149,50—149,75, 
październik-listopad płacono 151—150—150,50, na 
listopad-grudzień pł. 152—151 — 151.50. Wypowie­
dziano cent. Cena wypowiedz. —mrk.

2 yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 126—136 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 126,75 
do 127,—, na lipiec-sierpień płacono 126,75. do 
127.—, wrzesień październik pł. 127,50—127,25 do 
128,00, na październik-listopad płacono 128,50 
do 128,25—128,75, na listopad-grudzień pł. 129 do 
128,75—129.25. Wypow. 8000 cent. Cena wypo­
wiedziana 126,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 124 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący pł. 125,— 
na lipiec-sierpień płacono 121,50, na wrzesień- 
październik pł. 118,50—118,00, na październik-listo­
pad 117,50—117, listopad grudzień 116,25—116,50. 
Wypowiedziano 8000 cent. Cena wypowiedziana 
—,— mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 108—116 we 
dług jakości, na lipiec-sierpień pł. 109,—. na wrze­
sień-październik płac. 108.75, październik-listopad 
płc. 110.—, na listopad-grudzień pic. 111,—. Wy­
powiedziano —,— cent. Cena w-,—.

Olej r ze p ak o wy, Za 100 kiłogr. w miejsca. 
bez beczki płac. 41,8 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący pł. —,—, 
na lipiec-sierpień płacono —,—. na wrzesień pa­
ździernik. pł 42,1 --41,9, październik-listopad płac. 
42,2, na listopad-grudzień płacono 42,5. Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedziana

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret —. 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
36,8 mrk., w miejscu z beczką płac. —mrk.. 
na miesiąc bieżący płacono 36,6—36,8, na lipiec- 
sierpień płacono 36,6—86,8. na sierpień-wrzesień 
pł. 36,8—36,6—36.8, wrzesień-październik 37,5 do 
37,3—37,5, na październik-listopad płacono 37,7, 
na listopad-grudzień płac. 37,9—37,7—37,9. Wy 
powiedziano —,— litr. Cena wypowiedz. —

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 20 lipca 1886.

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 197,85
Austryackie banknoty za 100 florenów 161,35
Francnzkie banknoty za 100 franków 80,80
Angielskie banknoty za 1 funt szterl. 20,37
Dukat w złocie 9,57
Dwudziestofrankówka w złocie 16,205
Półimperyał rosyjski —,—
Dolar za sztukę 4,17
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 3%

Lombard 4%
Weksle.

Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akcye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dormunder Union 6% z prawem pierwszeń­

stwa Lit, A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Listy rentowe.

168,65
80.70
20,37
80,75

161,25
197.40
1976,5

138.50 
158,10 
206,40

11940
449.50

41,60
67,10
88-

Poznańskie 4 Vu’/io 104,7o
Pomorskie 4 yæ/io 105.-
Pruskie 4 Vi i‘/w 104,60
Saskie 4 Vi i Vio 104,70
Slązkie 4 Vi i Vio 104,70

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 21 lipca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica stale, 
lipiec-sierpień 150,— 
wrzesień-paźdź. 150,25 

Żyto stale.
lipiec-sierpień 127.25 
wrzssień-paźdź. 128,50 
paźdż.-listopad 129,—

Olej rzep, słabo, 
lipiec-sierpień 42,— 
wrzesień-paźdź. 41,80 

Okowita stale.
36,80 
37,

Kapitały.
Berlin, 20 lipca 1886.

w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 37.— 
wrzesień-paźdz. 37,80 
paźdz.-listopad 38.—
listopad-grudź. 38,20 

Owies
lipiec-sierpień 121.50 
Wyp.-żyta wsp. 700 
Wyp.-oko. kw.

Pr. consol. 4% 
Pozn. 4% listy z. 
Pozn. 3%% 1. z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srebr. 
Ros. banknoty 
Ros. consol. 1871 
Ros. listy zast. 
Pol. 5% listy z. 
Pol. likw. 1. zast. 
Węg.4%rent. zł. 
Austr. akcye kr. 
Aust. franc.kol.p. 
Disconto Comm. 
Uspasob. spok.

105.70 
101,80 
100,—
104.70 
161,30

69.75
197,85
99.25 
99,—
62.25 
57,10 
85.40

448,—
371,—
206,10

Szczecin, 21 lipca 1886. (Kursa końc.)
Pszenica słabo, 
lipiec-sierpień 158,— 
wrzesień-paźdź. 157,50

Żyto niezm.. 
lipiec-sierpień 125,50 
wrzesień-paźdź. 126,50

Olćj rzen. spok. 
lipiee-sierpień 42,50 
wrzesień-paźdź. 42,50

Okowita potw. 
w miejscu 36,90
lipiec-sierpień 36,60
sierpień-wrzesień 36,70 
wrzesień-paźdz. 37,40

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

10,80



Dla archidyecezyi
gnieźnieńskiej i poznańskiej

wyszły
i liii'

JUBILEUSZOWE
na rok Pański 1886

wydał
Ds. ZndEewsfei,

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Wydanie trzecie poprawne 

z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-clu egz. jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni JT. Ił. Langego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.
___ Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Co dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoąne

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N. Serca P. J.
przez

KS. BARCZEWSKIEGO.
Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec —- Bischofsburg) i w 
___ Drukarni Knryera Poznańskiego,

Nakrycia stołowe
do wypraw skromnych i luksusowych

/ułożone w puzdrach, lub bez nich, polecam w różnych 
gatunkach od najtańszych i do najdroższych wyrobów 
Christofla z Paryża po następujących oryginalnych

Confratrem dilectum, 
cni ntendnm tradidi ..jus 
memu canonicum scri­
ptum^, hisce ita rogo, 
ut mili i quam prim am 
istud remitiere dignetnr.

Stare Bojanowo. (229)
Ks. T. Bartsch.

św. Jakóńa.
Usuwają pewno i 

gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
i nerwów, nawet ta­
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano- 

LpL?" wicie chroniczny ka- 
tar żołądkowy, osła­

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie­
strawność, duszność, hicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. Jakó- 
ba, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla­
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho­
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz­
niczy zajmuje miejsce, dają pe­
wność, że przez użycie ich osię- 
gnie się upragniony skutek.

Skład główny : M. Schultz w 
Hanowerze Sehillerstr. Składy 
utrzymują : S. Radlauer czerwo-. 
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. Müller w Rawiczu, aptek, 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie 
apteka we Wrześni, oprócz teg0 
nabyć można u p. Alex. Petr, 
w Inowrocławiu. (1404)

Marka fabryczna

Christofle. cenach fabrycznych: (2252)
27,60 M. 12 widelcy stołowych 27,60 M.
28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 M.

7,20 M. 1 łyżka wazowa 11,20 M.
12 ławeczek do noży 13.20 Mrk.

55 cały ten komplet najniezbędniejszych w codzlennem gospodar- 
>> stwle domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Obok wymienionych sztuccy, których uznana dobroć polegająca 

na wieloletniój trwałości, czyni zachwalenie tychże zbytecznem, zwra- 
u* cam uwagę na wielki wybór innych, również do praktycznego użytku 

służących przedmiotów a mianowicie: cuklernlczkl, zastawy, kosze 
>, do elast. menażki do octu I oliwy, sólniczkl, podstawki do szkla- 
£i nek I kieliszków, tace różnych wielkości, lichtarze, kandelabry, 
“■ozdobne lustra, przybory tolletowe 1 t. p. po różnych cenach za- 
o pewniając rzetelność wyrobów i trwałoś^ w użytku takowych.

Wielki wybór sprzętów kościelnych polecam łaskawej 
— uwadze Wielebnego Duchowieństwa, nadmieniając zarazem, że wszei- 
“ kie reperacye i odnowianie starych aparatów ko- 

scielnych uskuteczniam rzetelnie po możliwie tanich cenach.

1 J. ST ARK
=s specjalny skład wyrahów z alfeiiij i sprzętów tócielnjcli.
E ________ Wilhelmowska nlica nr. 21._________________

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HHBH
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12 łyżek stołowych 
.2 12 noży stołowych

1 łyżka półmiskowa
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

(U

o
IM
CD

OO
A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapieer- 
i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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(sen J telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

nlica Wielka Rycerska nr. 11.
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Kościelną
od nąjtańszej

s.
do nąjwykwintniojszćj. jako też 
poleca

HOFFMANN,
Aparaty gorzelnicze

(2561)

KEFIR
jako najnowszy środek leczniczy po- 
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
POZNAŃ,

Śty Marcin nr. 63.
Zakład fabrykacji „Kefiru?1

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzeilznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen. (159)

do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlfepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę­
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skład wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. <»5.

Superfosfaly
mąkę z kości, mąkę z żużli Thomasa 
pod gwarancyą zawartości polecamy 
jaknajtanięj z fabryki „Union66 fran 
co do każdej stacyi drogi żelaznej

JASIŃSKI I OŁYŃSKI
św. Marcin 62.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

siodlarz 
w Poznaniu, 

ś-w. Marcin Nr. 1
poleca swoją fabrykę i skład dobrze, zaopatrzony w szory, 
maitego gatunku z eleganokiem okuciem,, siodła inęzkie i 

praki, szpicrózgi, bicze pa­
ro i czterokoune, francuzkie 
kufry dla dam, również rę­
czne torby do pieniędzy, 
portmonetki, torby szkólne 
dla chłopców i dziewcząt,
szelki, praktyczne przybory .«iC __
myśliwskie, oraz wszelkie '-iiśsKjg 
artykuły do konnśj i powo- 
zowój jazdy. (1940)

chomąta,
damskie

roz-
cza-

5. Zamkowa ulica 5.
Restauracja

Franciszka Sujeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbacliskie z słynnego bi owaiu 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najzelszycli 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, sza
po różnych cenach. , .

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszel ici 
obiadów i kolacyi po za domem.

Table d’hote « 1
Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.

K. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych,

Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysków. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojuch 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
dlanera eseneya jodłowa (Conlfe- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reelama w Lipska, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbauma i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy. zdrowia dr. Nieineyer naj- 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktycznićj rozlewa sięRadlane- 
ra eseneya jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Stary
krawiec.

TŁynelc nr.

H
a,

S. I pięt.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witajewsłki
Poznań, św. Marcin 18.

Adolf Seiler, Wrocław.
Pierwszy ślązki instytut artystyczny malowania 
(i8oo) na szkle i oprawiania okien w ołów.

Specjalność: okna kościelne.

Plany melioracyjne 
<”“> | kosztorysy
do mających się drenować pól, nawodnienia i osuszenia łąk, 
bicia kanałów i t. d. wykonuje podług najlepszych systemów 
z zastosowaniem długoletniego doświadczenia, zarazem przyj­
muje na żądanie wykonanie robót własnemi ludźmi.

W. Wrzyszezyuski.
inżynier cyw. i geometra w Pleszewie.

Wdowa
samotna 29 lat mająca, silna, w 
wszelkiem kobiecem gospodarstwie 
doświadczona, poszukuje miejsca do 
samodzielnego 'prowadzenia domu w 
mieście lub jako gospodyni na pro­
bostwie. Łaskawe zgłoszenia uprą, 
sza się do Ekspedycyl Kuryera Pozn. 
pod nr. 174. ___________________

Zdatny
BUCHHALTER1KASYER
poszukuje miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Reda- 
keya Kuryera pod zna­
kiem U. B. 2525.

Ogrodnik
kawaler, Polak, z wyższem wykształ­
ceniem fachowem, które odebrał we 
większych ogrodach w Berlinie, Bran­
denburgu, Metzu i Paryżu i wydo­
skonalił się mianowicie w prowadze­
niu oranżeryi, drzew owoc franc., 
szkółek itd., posiadający przytem 
chlubne świadactwa, poszukuje sto­
sownej posady od 1 października rb. 
tu w Księstwie lub za granicą. Ła­
skawe oferty przyjmuje Rosenberg 
w Czerwonej wsi pod Krzy­
winiem. (202)

Wody mineralne
nalewu tegorocznego wprost z źródeł sprowadzane, sól mor­
ską prawdziwą — sol.stassfurtską, solanki Kołobrzega i Kreuz­
nach, jak również wszelkie sole i mydła kąpielowe, poleca po 
cenach nader przystępnych

B. Barcikowski, Poznań, Bazar.

i (140)
rady rolnicze.
Aby najtańszym kosztem osią­

gnąć największe rolnicze dochody 
i zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdój miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami J. N. w Po- 
znaniu w cukierni p. Sobeskiego.

Teolog,
który praktykował przez kilka lat 
jako nauczyciel domowy, poszukuje 
na wielkie wakacye umieszczenia, 
Adres wskaże B k s p e d. Kurye­
ra P o z n. sub Z. 189.

wszelkiego rodzaju, czepki, negliżyki, francuzką i angielską krepę, 
welony ślubne, woalki, koronki i ryżki poleca po jakuajtańszych cenach

A. MODRZYŃSKA,
Magazyn mód.

JPoswań, ulica Jezuicka nr. 12. (221)

władaj, dokł. jęz. polsk., niem. 
i franc., muzykalna z kilkol. 
prakt. poszukuje umiesz, od 
I paźdz. t. r. Łask, oferty p.
J. Z. 12. poste restante Po- 
znań. - »wSl (220)

Szafy do lodu najno­
wszej konstrukcyi. Meble 
ogrodowe żelazne w roz- 

■- maitych deseniach. Ma­
szynki do koszenia 

(2292)

Poznań, Szewska nliea nr. 17.
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Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Praczka
Katarzyna Heinrich

Butelska ulica 6, IV p. 
poleca się Szanownym Paniom
do prania po domach.

Dobra kucharka
hotelowa potrzebna jest zaraz 
lub od 1 października na pro- 
wincyą. Pensya 180 marek. 
Zgłoszenia sub J. K. 230 do
Ekspedycyi Kuryera.

Towarzystwo IM. Przemysłowców
w Poznaniu,

urządza w niedziele dnia 25 
lipca ri>. w ogrodzie strze­

leckim na Miasteczku

zabawę latową
ponieważ majówka skutkiem deszczu 
się nie powiodła. (219)

Na programie: koncert, różne gry 
towarzyskie z premiami, tańce, a wie­
czorem puszczanie pięknych ogni 
sztucznych. Początek zabawy o go­
dzinie 3ł/2 po południu, koniec o go­
dzinie 11, poczem wspólny powrót 
do miasta. (218)

Goście płacą markę wstę­
pnego. Nowych zaproszeń już się 
nie rozsyła.

O liczny udział w zabawie uprasza
Zarząd.

Ogród Strzelecki
w Poznaniu.

W czwartek d. 22 lipca 1886

Koncert
wieczorny«

Początek o godzinie 6.
Wstęp 25 fen.

Bolesław Dembiński.
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